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Wakacje 
w „Klubie Podwórkowca” 


WOLBROM (HSI). Dziew- 
częta z zastępu „Pracu- 
siów”, którym dowodzi An- 
ka Sapińska, postanowiły 
na okres wakacji stworzyć 
na swoim osiedlu „Klub 
Podwórkowca”. Od rana 
ściągają do nich tłumy dzie- 
ciaków. Każdy może tutaj 


pograć w piłkę, kometkę, 


wziąć udział w licznych kon- 
kursach _ organizowanych 
przez dziewczęta. Klub liczy 
już 15 stałych członków. 
Każdy z nich posiada odzna- 
kę Honorowego Podwór- 
kowca — ogromny, czerwo- 
ny lizak. (ach) 


W USURYJSKIEJ TAJDZE 
SPIS... TYGRYSÓW 


ZSRR (PAP). Okazuje się, że grożne drapieżniki potrze- 
bują obecnie szczególnej opieki ze strony ludzi. W ZSRR 
stworzono 116 rezerwatów, w których znalazły ochronę 
ginące dzikie zwierzęta. W jednym z nich, na Półwyspie 
Kolskim, przed jego założeniem żyło ok. 100 dzikich jeleni, 
dziś jest ich tam ok. 20 tys. W rezerwacie woroneskim 
przed 50 laty znajdowało się tylko kilka par bobrów, 
a obecnie rejestruje się już ok. 70 tys. tych cennych zwie- 


rząt. (kl) 


ROCŁAW (HSI). Młodzież 

kilkunastu szkół wojewódz- 

twa wrocławskiego i mias- 
ta Wrocławia objęła opieką obiekty 
archeologiczne. M. in. uczniowie 
VIII Liceum Ogólnokształcącego 
we Wrocławiu uporządkowali pra- 
słowiańskie grodzisko w - parku 
Osobowickim, młodzież Zbior- 
czej Szkoły Gminnej w Środzie 
Śląskiej zaopiekowała się gro- 
dziskiem w  Chwalimierzu, a 
uczniowie Szkoły Podstawowej 
w Głosce — grodziskiem w swojej 
wsi. 


Młodzi 
archeolodzy 


Szczególnie aktywni są członko- 
wie klubu „Ikar” z Zespołu Szkół 
Mechaniczno-Elektrycznych _ we 
Wrocławiu. Utworzyli oni grupę 
społecznych opiekunów zabytków 
kultowych w Raduni oraz uczestni- 
czą w pracach konserwatorskich 
na Ślęży. (ap) 


ZSRR (PAP). Na Ziemi będzie co- 
raz cieplej! Tę pocieszającą wiado- 
mość podał prof. Michaił Budykow 
klimatolog obserwatorium geofi- 
zycznego w Leningradzie. Opraco- 
wując rejestrowane na przestrzeni 
ok. 100 lat dane o wahaniach tem- 


peratury powietrza na półkuli pół- 
nocnej stwierdził, że nastąpiło 
przerwanie dalszego rozprzestrze- 
niania się lodów Arktyki. Od tego 
momentu, od ok. 15 lat, średnia 
temperatura Ziemi zaczęła się sto- 
pniowo podnosić. (kl) 


Perfumy z... mchu 


ZSRR (PAP). Co ma wspólnego 
najzwyklejszy mech, porastający 
obficie północną stronę dębowego 
pnia, z perfumami iwodamikoloń- 
skimi tak chętnie używanymi przez 
elegantów obu płci? Otóż okazało 
się, że jest on surowcem, zktórego 


wyrabia się ekstrakt używany 
w produkcji perfum. Na Krymie 
wyprodukowano już ponad 2 tys. 
kg tego ekstraktu. „Mchowym” 
odkryciem zainteresowali się rów- 
nież producenci perfum z Francji 
iAnglii. (kl) 
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HARCERSKA 


GAZETA Th 


NASTOLATKÓW 7 


CENA ZŁ 1,50 


KWIDZYN 


NA 
SPORTOWO 


Trybuny szalały. Radość, sport, muzyka całko 
wicie opanowały tego dnia płytę stadionu 

II Wojewódzkie Igrzyska Młodzieży Szkolnej 
zbiegły się z Dniami Alertu Olimpijskiego — Mo 
skwa-80. Wszystko tu było jak w starogreckich 
igrzyskach — płonął znicz, którego strzegły ubra 
ne w białe długie szaty dziewczęta, byli też 
trębacze wygrywający dżwięczny, spe 
skomponowany na tę okazję, hejnał, a Zespół 
Kwidzyńskiego Domu Kultury demonstrował 
skoczne tańce... A później na murawę stadionu 
wybiegło setki dziewcząt i chłopców dając 
wspaniały pokaz gimnastyczny 

Następnie stadion główny i boczne boiska 
opanowali sportowcy z całego wojewodztwa 
elbląskiego. Było na co popatrzeć. Migawki z im- 
prezy prezentujemy na stronie 4. (wm) 


Fot. Wiesława Mroczek 


DAŃSK (PAP). W gdańskim 
Gruz staromiejskim o- 

twarta została niezwykła wy: 
stawa. Zaprezentowano na niej 14 
gobelinów utkanych w_Oliwie wg 
projektów. holenderskich dzieci 
Uczestniczyły one w konkursie zor- 
ganizowanym przez CPLIiA i jej 
przedstawicielstwo w Holandii 
Wystawa zostanie zaprezentowa- 
na wHolandii, tam też odbędzie się 


LEGNICK LEDZIÓWKI 


(Inf. wł.) W Legnicy — stolicy polskiej miedzi — znajduje się szesnastowie 
czny zabytek, jedyny tego rodzaju na Śląsku. Smnowi go usytuowany 
w Rynku zespół ośmiu podcienionych trójkondygnacyjnych, o szerokości 
dwóch okien, a więc wąziutkich kamieniczek. Każda z nich ozdobiona jest 
inną elewacją. Na budynkach z numerami 54 i 55 znajdują się kartusze 
herbowe księstwa brzesko-legnickiego. W ich podcieniach przed wiekami 
znajdowały się kramy, w których między innymi handlowano śledziami 
stąd nazwa domków — śledziówki. (wm) 


PIĘKNY 
DAR 


aukcja gobelinów — z której do 
chód przeznacza się na fundusz 
budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka. (kl) 


Fot. Wiesława Mroczek 


O tym się mówi: 


Hiszpanie 


za demo- 
kracją 


15 czerwca, po 40 latach pano- 
wania faszyzmu, odbyły się w Hi- 
szpanii wolne wybory parlamen- 
tarne. Do dwóch izb parlamentu — 
Kongresu (350 miejsc) i Senatu 
(207 miejsc) ubiegało się 6 tysięcy 
kandydatów, a więc 11 na jedno 
miejsce. Aż 194 partie i ugrupowa- 
nia polityczne wytypowały swo- 
ich kandydatów do Korterów — 
parlamentu hiszpańskiego. Od- 
wołanie frankistowskiego zakazu 
sprawiło, że powstało ich 170 ofi- 
cjalnie zarejestrowanych. Wpraw- 
dzie tylko niektóre liczą się w skali 


czeństwie pragnieniu współucze- 
stnictwa w życiu kraju. 

Najwięcej, bo 170 mandatów 
zdobyła koalicja Centrum Demo- 
kratycznego, skupiona wokół 
obecnego premiera Adolfo Suare- 
za. Powstała ona z 8 ugrupowań 
współpracujących z rządem i re- 
prezentuje umiarkowaną demo- 
kratyczną orientację. Głosi konty- 
nuację reform w kierunku przebu- 
dowy instytucji społeczno-polity- 
cznych w Hiszpanii, na wzór zbli- 
żony do zachodnioeuropejskich 
demokracji parlamentarnych. 

Hiszpańska Partia Socjalistycz- 
no-Robotnicza (PSOE) ma w Kor- 
tezach drugą co do wielkości licz- 
bę deputowanych — 115 w Kongre- 
sie i 60 w Senacie. Jej program 
wyborczy głosił szereg reform 
ekonomiczno-społecznych — refor- 
mę rolną, rozwój samorządności 
miast, decentralizację i przyznanie 
autonomii regionom kraju. 

W trudnej sytuacji przystąpiła 
do wyborów Hiszpańska Partia 
Komunistyczna. Dopiero bowiem 
po legalizacji, która miała miejsce 
w połowie kwietnia br., mogła 
swobodnie rozwijać swoją działal- 
ność. Przywódca komunistów 
Santiago Carrillo, fakt wyboru 
20 deputowanych — komunistów 
skomentował: „..trudno było 
w ciągu tak niewielu dni odrobić 
w umysłach ludzi to, co działo się 
w ciągu ostatnich 40 lat”. 

Jako sukces można odnotować 
fakt, że KPH wyprzedziła w wybo- 
rach neofrankistowski „Sojusz Lu- 
dowy”. Świadczy to o rosnącej 
w społeczeństwie atrakcyjności 
programu politycznego komu- 
nistów. 

90% społeczeństwa Hiszpanii 
opowiedziało się przeciw frankiz- 
mowi. Oczekują od nowego rządu, 
który powołany zostanie pod ko- 
niec czerwca, dalszych przemian 
demokratycznych i reform społe- 
czno-gospodarczych. (mj) 


asoby tego bogactwa są 

ściśle ograniczone. A na 

dodatek niczym nie da się 
go zastąpić. I nikt nic na to nie 
poradzi. Nawet najwięksi ucze- 
ni bezradnie rozkładają ręce. 
Bogactwem, którym mimo to 
gospodarujemy tak rozrzutnie 
jest... ziemia: zwykłe pola i łąki, 
sady i pastwiska. 


80 wsi 

Każdy rok od zakończenia 
wojny przynosił zmniejszenie 
powierzchni ziem uprawnych 
o kilkanaście tysięcy hektarów. 
Ściśle biorąc roczne straty sza- 
cowane są przeciętnie na ok. 40 
tys. hektarów. To niemało, gdy 
porównamy, że średnio każda 
wieś dysponuje ok. 500 hektara- 
mi. Co roku nasze rolnictwo tra- 
ciło więc produkcję z... 80 wsi. 
Ubytki te rekompensowały jed- 
nak z dużą nadwyżką coraz in- 
tensywniejsze metody uprawy, 
wprowadzenie maszyn, środ- 
ków chemicznych. Z mniejszej 
powierzchni można uzyskać 
większe plony. 

Tak czy inaczej, owe 40 tys. 
hektarów — to 0,2 procenta 
wszystkich gruntów wykorzys- 
tywanych przez rolnictwo 
w Polsce. Skrajny pesymista ła- 
two mógłby więc wysnuć z tego 
wniosek, że za około 500 lat nie 
pozostanie w Polsce ani jedno 
pole, pastwisko, ani jeden sad. 
Czy będzie miał rację? Czy cze- 
ka nas perspektywa betono- 
wych pól? 

Przez różowe 
i czarne okulary 

Niepokoju nie rozwiewają 
prognozy na przyszłość. Ziemi 
dla rolnictwa będzie coraz 
mniej (co wcale nie znaczy, że 
będzie coraz mniej żywności). 
| obszary uprawne będą maleć, 
pomimo różnych prób zmniej- 
szania wielkości strat. Wynika to 
z kilku powodów. 

Pierwszy i najważniejszy, to 
coraz szybszy rozwój miast, roz- 


budowa osiedli mieszkanio- 
wych, powstawanie szlaków ko- 
munikacyjnych. Tego nie spo- 
sób uniknąć. Trudno bowiem 
przypuszczać, aby ktoś rozsąd- 
ny myślał poważnie na przykład 
o zmniejszaniu liczby oddawa- 
nych do użytku mieszkań, czy 
zaniechaniu budowy autostrad. 
Można jedynie próbować ogra- 
niczać straty do przypadków 
najbardziej koniecznych, uza- 
sadnionych. Rozwiązaniem — 
stosowanym już w praktyce — 
jest takie planowanie rozbudo- 
wy miast, aby zajmowały one 
ziemie najmniej użyteczne dla 
rolnictwa. Ale sprawa nie jest 
taka prosta. 

Większość dużych skupisk 
ludności otoczonych jest pierś- 
cieniami stref bardzo intensyw- 
nej gospodarki rolnej - tzw. zie- 
lonymi zagłębiami. Uzyskuje się 
tam bardzo wysokie plony, zie- 
mia jest dobrze nawożona, no- 
wocześnie uprawiana. Rozras- 
tające się osiedla zajmą część 
tych stref, zniszczą je. Chodzi 
jednak o to, aby wybrać naj- 
mniejsze zło, by po nieuniknio- 
nych szkodach, miasta rozwijały 
się w stronę terenów o glebach 
niezbyt cennych dla rolnictwa. 
I tak np. zaprojektowano roz- 
wój Warszawy. Jej granice będą 
powiększać się na północ i na 
południe. Na wschód i na za- 
chód stolicę otaczają na dużym 
obszarze, ziemie bardzo dobrej 
jakości. 

W Krakowie z podobnych 
przyczyn zdecydowano nowe 
osiedla lokalizować w połud- 
niowej części miasta. Najtrud- 
niejszy orzech do zgryzienia 
mają władze Wrocławia, ze 
wszystkich stron otoczonego 
urodzajnymi glebami. Postano- 
wiono więc, że nowe bloki po- 
wstawać będą przede wszyst- 
kim w centrum. Wyburzona zo- 
stanie bezwartościowa history- 
cznie stara zabudowa. Zastąpią 
ją nowoczesne, wyższe 
budynki. 


Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa z przemysłem. Opraco- 
wano szczegółowe przepisy 
chroniące najlepsze ziemie 
przed przeznaczeniem ich na 
tereny fabryczne, Nowe zakłady 
lokalizuje się na gruntach nie 
przedstawiających wartości dla 
rolnictwa. Ale są i wyjątki, naj- 
częściej niechlubne. Negatyw- 
nym przykładem są rozbudowy 
zakładów „Ursusa” i fabryki ka- 
bli w Ożarowie. W pierwszym 
wypadku, o ironio, dobre zie- 
mie zajęte zostały przez hale, 
w których wytwarzane będą no- 
woczesne ciągniki, właśnie dla 
gospodarki rolnej! 

Stratą ziemi jest także jej nie- 
pełne wykorzystanie. I tu prze- 
de wszystkim najważniejsza 
kwestia to ziemia leżąca odło- 
giem. Z tego powodu w naszym 
kraju rolnictwo traci ok. 100 tys. 
ha. Marnotrawstwo tłumaczą 
w pewnym stopniu zjawiska ja- 
kie zachodzą na wsi. Właścicie- 
lami wielu gospodarstw są lu- 
dzie starzy, a ich dzieci wcale 
nie mają ochoty pracować na 
roli. Państwowe czy spółdziel- 
cze gospodarstwa nie zawsze 
mogą w dostatecznie krótkim 
czasie przejąć nieuprawiane 
grunty. Częstą są one bowiem 
podzielone na niewielkie częś- 
ci, na które po prostu, nie moż- 
na wprowadzać maszyn rolni- 
czych. 

Dodajmy do tego rejestru 
straty spowodowane przez de- 
szcze i wiatry. W południowo- 
wschodniej Polsce, na glebach 
lessowych, opady wymywają 
najbardziej urodzajne warstwy 
gleby; na Kujawach podobne 
zniszczenia spowodowane są 
silnymi wiatrami. W sumie oce- 
nia się, że erozją wodnąi wietrz- 
ną objętych jest około 2,5 mln 
ha. 


Liczy się 


każdy hektar 


Na każdego Polaka przypada 
0,56 ha użytków rolnych (w roku 


1946 było 0,85 ha). To niemało; 
w Europie wskaźnik ten wynosi 
0,38 ha i powierzchnia ta całko- 
wicie wystarcza do dobrego za- 
opatrzenia ludności w żywność. 

Z tego porównania wynikało- 
by, że niepotrzebnie bije się na 
alarm, z przesadą mówi się o ko- 
nieczności oszczędnego go- 
spodarowania ziemią. Trudno 
o bardziej fałszywy wniosek. 
Podsumujmy: 40 tys. ha pochła- 
nia rozwój miast, przemyslu, 
komunikacji; 100 tys. ha leży 
odłogiem, a na dodatek co piąty 
hektar przynosi plony mniejsze 
od średniej krajowej, bo starze- 
jący się rolnicy nie mają po 
prostu sił na właściwe prowa- 
dzenie upraw. To jeszcze nie 
koniec. Prawie połowa (dokład- 
nie 40 procent) ogólnej powie- 
rzchni użytków rolnych w na- 
szym kraju, to ziemie bardzo 
słabej jakości. Dość powie- 
dzieć, że poza Polską i NRD 
w żadnym kraju europejskim 
nie uprawia się gruntów tak ni- 
skiej klasy. W Polsce nie można 
pozwolić sobie nawet na jedną 
nieprzemyślaną decyzję, która 
uszczupliłaby obszar łąk, pól 
i sadów. 


Jeżeli jest 
tak źle... 


„„ło co się robi, aby było le- 

piej? Przede wszystkim dąży się 
do opracowania systemu eko- 
nomiczno-administracyjnego, 
który w pełni zabezpieczyłby 
ziemię przed błędami w plano- 
waniu rozbudowy miast i fab- 
ryk, ciągów komunikacyjnych 
itp. Ustala się bardzo wysokie 
ceny na grunty najwyższych 
klas. 

Biura projektowe muszą się 
ubiegać o specjalne zezwolenia 
na zlokalizowanie nowych 
obiektów na obszarach rolni- 
czych. W wypadku, gdy rzeczy- 
wiście nie ma innej możliwości 
usytuowania fabryki, czy stacji 
kolejowej, — przedsiębiorstwa 
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budowlane zobowiązane są do 
zebrania i dostarczenia do PGK 
najbardziej żyznej warstwy zie 
mi tzw. humusu 
zabieg wykonuje się na ok. 2000 
ha. 

Na dość dużą skalę prowa 
dzona jest także rekultywacja 
gleb, likwidowane są skutki za 
nieczyszczeń przemysłowych 
Prace te w ubiegłym roku wyko 
nano na powierzchni 5 ty 
a do 1980 r. obejmie się 
dwukrotnie większy obszar 

Nie wiadomo jednak, jak dlu 


Rocznie taki 


go trzeba będzie czekać na sku 
teczne metody usuwania skut 
ków zanieczyszczenia gleb 
związkami siarki. Jest to niezwy 


kle trudny problem, boryka się 
z nim bardzo wiele krajów. Siar 
ka zawarta w gazach pow 
cych w wyniku spalania 
np. w elektrowniach rozsie 
na jest na wielkich powierzch 
niach. W Polsce tego rodzaj 
zanieczyszczenia występują 
ok. 7 mln ha. W zaleźnoś 
stężenia trujących z 
plony zmniejszają się o 
do kilkunastu procent. w 
których najbardziej uciążiw 
zakładach instaluje się « 
specjalne filtry. Ostatni 
sażono w nie m. in. koksow 
w Hucie im. Lenina. D: 
urządzenia wychwytują z gazów 
ok. 20 ton siarki. Dorażny 
środkiem neutralizujący 
szkodliwe działanie siark 
rozrzucanie na polach wag 
Ten zabieg agrotechniczny je 
nieomal powszechnie wykony 
wany. 


wa 


zków 


Ziemia staje się bogaciwe 
coraz bardziej docenianym. Za 
czynamy rozumieć, że musi 
ją chronić. I nic innego nam nu 
pozostaje — na betonowych pc 
lach pszenica nigdy nie urośnie 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Fot. Marek Szymański 


W CO SIĘ BAWIĆ? 


Bawić się można w czarnego luda, 
w kotka i myszkę, teatr, albo w... doro- 
słych. Tak się bawią dzieci. 


Ą jak się bawią niektórzy dorośli? No 
cóż — czasami zupełnie jak... dzieci. Nie 
chciałabym dzieci obrazić, ale gdy po- 
waźni (chyba?) ludzie zabawiają się 
w wojnę i to nie ołowianymi żołnierzyka- 
mi - to jak ich określić? Jak nazwać takie, 
spreparowane z całą powagą i zachowa- 
niem pozorów autentyzmu, telewizyjne 
widowisko, które pokazuje wybuch Ill 
wojny światowej? Czołgi, samoloty, lufy 


dział ziejące ogniem i wreszcie schron 
atomowy... Brrr! 

Historyczna już dziś audycja relacjonu- 
jąca wymyślony najazd Marsjan na Zie- 
mię nadana przed Il wojną w USA, była 
nagrana tak sugestywnie, że amerykań- 
skich słuchaczy ogarnęła histeria. 

Nie wiem jak zareagowali obywatele 
RFN, którym 7 czerwca zaserwowano na 
ekranach telewizorów wybuch Ill wojny 
światowej. 

Pokazano sztab obradujący nad mapa- 
mi, a komentarz preparowano tak, aby 
sprawiał wrażenie prawdziwego. Sło- 


wem „cacko” — podobno majstersztyk 
filmowo-telewizyjnej sztuki! O tym wy- 
darzeniu doniósł z Bonn stały korespon- 
dent „Życia Warzawy” — Z. Ramotowski. 

Wybuch III wojny światowej pokazano 
w RFN 7 czerwca — na tydzień przed 
przygotowawczym posiedzeniem w Bel- 
gradzie, które poprzedza przewidywane 
jesienią spotkanie przedstawicieli minis- 
trów spraw zagranicznych 35 państw — 
sygnatariuszy Aktu Końcowego Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. 

Jak można się domyślać, makabryczna 


zabawa w wojnę nie miała intencji roz- 
rywkowych! Jej autorzy wytknęli sobie 
chyba zdecydowanie inny cel: chcieli 
wzbudzić niechęć zwykłych obywateli do 
tzw. Wschodu, czyli państw socjalistycz- 
nych, Bo agresorami i sprawcami wybu- 
chu owej nowej wojny, jaką pokazano 
w telewizji, były kraje należące do Układu 
Warszawskiego. 

Oburzająca i idiotyczna historia. 

Polityka odprężenia, Forum PRL-RFN, 
które akurat, prawie równocześnie ze 
spotkaniem w Belgradzie miało się odbyć 
w Bonn (i odbyło się) — nie dogadza 
wszystkim! Przynajmniej na ekranach te- 
lewizorów chcą siać zamęt i straszyć 
zwykłych mieszczuchów, którzy odpo- 
czywają w swoich zasobnych domach 
i wygodnych fotelach. Bo tym na pewno 
nie marzy się żaden nowy światowy ka- 
taklizm... Marzy się on natomiast wielu 


awanturnikom spod znaku panów Hupki, 
Strausa, Czaji, którzy ciągle nie mogą się 
pogodzić z realiami dnia dzisiejszego. 

Osobiście wolę dziecinne i zwyczajne 
zabawy w czarnego luda lub ciuciu-bab- 
kę. Gdy ma się 12 lat towarzyszy tym 
zabawom nawet krzta emocji. 

W ostatnim 25-leciu naszego wieku 
sensacji i emocji nie brakuje. Prawdzi- 
wych! Sądzę, że nie trzeba ich sztucznie 
tworzyć, szafując zdrowym rozsądkiem. 
Bawić się można inaczej. 

Lepiej już chyba w dociekanie, które od 
lat towarzyszy zachodniej prasie w okre- 
sie letnich upałów: czy słynny szkocki 
wąż morski „Nessie” pojawi się tego lata 
w jeziorze Loch Ness, czy też nie? 

Sama jestem ciekawa, kto i kiedy defi- 
nitywnie rozwiąże tę tajemnicę. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Medale i o 


dla laun 


Razem jest ich 180. To ci najlepsi. 
W pierwszym szeregu laureaci Olimpiady 
Wiedzy o Polsce i Świecie Współczes- 
nym. Za nimi zwycięzcy Olimpiady Polo- 
nistycznej. Dalej historycy, matematycy, 
chemicy... Na uroczystość wręczenia me- 
dali olimpijskich przyjechali wraz ze swoi- 
mi nauczycielami. Oni również przyczynili 
się do sukcesu wychowanków. 


Na sali, wśród zaproszonych gości 
znajdują się sekretarz KC PZPR Andrzej 
Werblan, minister Oświaty i Wychowania 
Jerzy Kuberski, naczelnik ZHP dh Jerzy 
Wojciechowski oraz przewodniczący po- 
szczególnych olimpiad. 


„„Jesteście tymi, którzy w trakcie nauki 
robili dużo więcej niż trzeba..." —tak wyra- 
ził się o olimpijczykach minister J. Kuber- 
ski. I to jest prawda. Znaleźli się tutaj 
nieprzypadkowo. To ci, którzy przeczytali 
grube tomy fachowej literatury, zarwali 
wiele nocy. A przede wszystkim ci, którzy 
mają pasję, są czymś zafascynowani. 
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Zwycięzcy Olimpiady Polonistycznej otrzymują medale z rąk ministra Oświaty i Wycho- 


wania Jerzego Kuberskiego 


est to opowieść o żeglarzach, o regatach i wielkich wyczynach. Ale 
nazwisk uczestników tych regat nie znajdziemy w tabelach osiągnięć 
sportowych. „,Startowali” oni w zawodach, gdzie stawką nie było 
zdobycie pierwszego miejsca, ale życie... lub śmierć. I to nie tylko ich 
samych. Od ich umiejętności żeglarskich, męstwa, sprytu i wytrzyma- 


łości zależało życie wielu ludzi. 


-.. Byl dzień 22 czerwca 1941 roku. Ledwo 
umilkły głośniki obwieszczające o napa- 
dzie hitlerowskich Niemiec na ZSRR, a do 
punktów mobilizacyjnych — nie oczekując 
wezwań — zaczęli zgłaszać się członkowie 
leningradzkich klubów żeglarskich. Tak 
zaczyna się jedna z najmniej znanych kart 
whistorii Il Wojny Światowej. 


d pierwszego dnia wojny leningra- 
O dzka obrona przeciwlotnicza stanę- 

la wobec bardzo trudnego zadania. 
Otóż, aby osłonić miasto przed nalotami 
przeciwnika od strony morza, trzeba było 
szybko zainstalować działa i przeciwlotni- 
cze karabiny maszynowe na jednostkach 
pływających i rozstawić je w różnych, naj- 
częściej płytkich zakątkach Zatoki New- 
skiej. W tym celu stworzono Bazę Zabez- 


. pieczenia Przeciwlotniczego Zatoki New- 


skiej, której komendantem został miano- 
wany doświadczony człowiek morza, kapi- 
tan pierwszej rangi I.K. S$mirnow. Zrozu- 
miał on prędko, że ze względu na płytkość 
zatoki użycie okrętów wojennych i holow- 
ników pełnomorskich musi być bardzo 
ograniczone. A jednak w krótkim czasie 
około 50 rzecznych i zatokowych barek 
wyposażonych w broń przeciwlotniczą 
rozstawiono w 30 punktach. Rozstawiono 
je przy pomocy motorówek klubowych 
i małych holowników. Dowodzili tymi jed- 
nostkami leningradzcy żeglarze, świetnie 
znający wszystkie mielizny i przejścia na 
zatoce. 

Inne zadanie powierzone sportowcom- 
żeglarzom było jeszcze trudniejsze. Szło 
mianowicie o zabezpieczenie przed nie- 
mieckimi dywersantami wielu odnóg Ne- 
wy, którymi wpada ona do zatoki. Bazą 
Flotylli Ochrony Miasta stał się żeglarski 
klub „Wodnik”. Dowództwo tej bazy po- 
wierzono świetnemu żeglarzowi i oficero- 
wi Marynarki Wojennej, kapitanowi trze- 
ciej rangi Bogdanowiczowi. Całą flotyllę, 
złożoną przede wszystkim z klubowych 
motorówek i łodzi żaglowych, uzbrojono 
i obsadzono żeglarzami. 


iemcy podchodzili coraz bliżej do 

miasta, aż w końcu front oparł się 

skrzydłami o dwa brzegi zatoki. Dla 
dowództwa Frontu Leningradzkiego zdo- 
bycie informacji o tym, co dzieje się na 
wybrzeżu i na tyłach przeciwnika było nie- 
zwykle ważne. Stworzono oddział wywia- 
dowczy, w skład którego weszły dwa duże 
dwumasztowe jachty, pięć mniejszych za- 
tokowych klasy „M” i kilka innych łodzi. 
Wszystkie żagle ufarbowano na czarno, 
tak, by łodzie stały się niewidoczne nocą, 
gdy pełniły służbę wywiadowczą. Wśród 


a 


załóg tej ilotylli znaleźli się zarówno znani 
juz przed wojną zawodnicy, jak i młodzi 
chłopcy — ochotnicy, którym dępiero ma- 
rzyły się zwycięskie laury. Teraz brali 
udział w regatach, w których zwycięstwem 
było zdobycie informacji o poczynaniach 
wroga, a przegraną — śmierć. 

Jesienią 1941 r. dowództwu obrony Le- 
ningradu bardzo zależało na wiadomości, 
czy Niemcy nie transportują zaopatrzenia 
morzem na Zalew Wyborgski, który był 
w ich rękach. A także czy nie przerzucają 
tam wojsk desantowych, by zaatakować 
Leningrad tuż spod jego granic. Obserwa- 
cje trzeba było prowadzić bez przerwy, 
w absolutnej tajemnicy i na tyłach wroga. 
Zadania tego nie mogły wypełnić ani sa- 
moloty, ani okręty nawodne, gdyż zostały- 
by natychmiast wykryte i zniszczone, zaś 
dla łodzi podwodnych było tu zbyt płytko 
i ciasno. Sytuacja wydawała się beznadziej- 
na. Ktoś jednak wymyślił sposób. ... Jacht 
żaglowy klasy „M” ucharakteryzowano na 


łódź rybacką, załadowano sprzęt, sieci, li- 
ny z haczykami, prowiańt i radiostację. 
Dowódcą najmniejszego okrętu Floty Bał- 
tyckiej w tej tajnej misji i zarazem całą 
załogą, został znany żeglarz, zwycięzca 
wielu regat M.F. Jegorow. Pewnej po- 
chmurnej:nocy postawił czarny żagiel na 
swej łodzi i'rugzył ku przylądkowi Ristanie- 
mi u wejścia do Zalewu Wyborgskiego. 
Dotarcie na miejsce było prawdziwym 
wyczynem. Pogoda prawie sztormowa, 
wysoka fala, łódź mała, zupełnie nieprzys- 
tosowana do pływania w takich warun- 
kach. Jednak dzięki znakomitemu opano- 
waniu sztuki żeglarskiej, odwadze i uporo- 
wi, Jegorow doprowadził swój „okręt” do 
celu. Na ten czas stał się fińskim rybakiem, 
którego interesowały tylko ryby. Tym się 
jednak różnił od rybaków, że nie mógł po 
połowie wracać do domu, co musiałoby 
wreszcie zwrócić uwagę patrolujących te 
okolice Niemców. Zmieniał więc miejsca 
„połowów ” — krył się wśród kamieni, za- 


Leningrad w dniach blokady — zima rok 1942 


ZEN RCKÓWI 


Naczelnik ZHP dh Jerzy Wojciechowski wręcza Harcerski Laur Naukowy Zbyszkowi 


Zaborowskiemu z Kętów 


Wśród laureatów znaleźli sią również 
harcerze, członkowie HSPS. Ci otrzymali 
z rąk dh naczelnika Harcerski Laur Nauko 
wy. Jest to odznaka wręczana olimpijczy 
kom po raz pierwszy. 


Zbyszek Zaborowski, członek Szczepu 
„Milenium” przy LO w Kętach zajął VI 
miejsce w Olimpiadzie Wiedzy o Polsce 
i Świecie Współczesnym 


Marek Wojciechowski jest uczniem 
V klasy Zespołu Szkół Żeglugi Śródlądo- 
wej w Kędzierzynie-Koźlu. Zachęcony 


„Droga życia” przez jezioro Łado- 
ga. Tędy do oblężonego miasta 
dostarczano żywność 


Fot. archiwum 


przez nauczyciela Stanisława Gawlika po 
stanowił spróbować szczęścia w Olimpia 


dzie Wiedzy Technicznej. | udało siąl 


Bożena Karda z VI LO w Częstochowie 
równiaż otrzymała Harcerski Laur Nauko 
wy. Wtaj chwili jest już studentką biologii 


Większość z nich ma zapewnione miej 
sce na wyższej uczelni. Opłacał się wielo 
miesięczny trud. Ale najważniejsza jest 
satysfakcja i radość z osiągniętego celu 

(ach 


Fot. Kajetan Adamowski 


szywał w trzcinach, maskując starannie 
łódź. Już w chwilę po ukazaniu się okrętu 
barki, a nawet małej łódki u wejścia do 
zalewu, sztab frontu wiedział o tym dzięki 
radiowym meldunkom |egorowa. Jeśli 


obiekt wart był zniszczenia, wysyłano na 
tychmiast samoloty. W ten sposób zato 
piono wiele jednostek niemieckich. Do 
piero późną jesienią, gdy chwytały już 
pierwsze mrozy, Jegorow postawił czarny 
żagiel i sprytnie przemknął się do Lenin 
gradu 


dy w początkach października 1941 
roku Niemcy zamknęli Leningrad 
w okrążeniu, Rosjanie zdecydowali 
się na dokonanie operacji desantowej. Ze 
wszystkich klubów żeglarskich i przystani 
zebrano motorówki i łodzie wiosłowe 
Przy ich sterach stanęli żeglarze w wojsko- 
wych mundurach. Jednym z kutrów dowo- 
dził młody żeglarz I.P. Matwiejew. W kilka 
lat po wojnie zdobył on najwyższe wyróż- 
nienie radzieckich sportowców - tytuł Za- 
służonego Mistrza Sportu. Ale wtedy, tam- 
tego października, pod huraganowym 
ogniem przeciwnika, sterując swą łodzią 
nie myślał o przyszłych regatach! Mial do- 
starczyć żołnierzy na drugi brzeg dokola 
ginęli ludzie i tonęły łodzie. Ten wyścig ze 
śmiercią nazwał później „najtrudniejszymi 
regatami w życiu”. j 
Zima 1941 roku przyszła wcześnie i była 
ostra. Zatoka zamarzła, co mogło hitlerow- 
com ułatwić uderzenie na Leningrad z za- 
chodu — po lodzie. Znajdowali się ledwie 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Czy ludzie są nieczuli? 


po ryku syren, który jest symbolem 
— pamięci o tych, którzy zginęli, abyś- 
(my my byli wolni od tej najstrasz- 
| niejszej rzeczy, którą niósł hitle- 
_ryzm — wojny. Nasza rodzina (ja + 
rodzice + babcia) jesteśmy gorący- 
mi patriotami i dlatego tak nas za- 
bolało, że w czasie ryku syren lu- 
dzie znajdujący się na ulicach nie 
przystanęli i nie uczcili minutą ciszy 
tych, którzy polegli. Ludzie szli, jeź- 
dziły samochody i chyba nikt nie 
pomyślał o tym, że obowiązkiem 
każdego człowieka jest pamiętać 
tamtą gehennę i budować pokój — 
największe dobro ludzkości. Awięc 
czy ludzie są nieczuli? 
| lwona Gajdzik 


| Do autorki listu 
z 62 „ŚM” 


Piszę ten list 9 maja, kilka minut. 


Czytałem list „Jak przekonać ro- - 


dziców...” z 62 n-ru „ŚM” i chciał- 
bym wtrącić swoje „trzy grosze”. 
Uważam, że rodzice (prawie) za- 
wsze chcą dobra dziecka. 

Jeżeli więc Ty chciałabyś pobrać 
się ze swoim chłopcem w niedłu- 
gim czasie, to racja jest po stronie 
rodziców. Jeżeli jednak macie za- 
miar pielęgnować swoje uczucie, aż 
do ukończenia szkoły, to rodzice 
nie powinni patrzeć na to tak pesy- 
mistycznie. Może na decyzję rodzi- 
ców wpływają jakieś inne przyczy- 
ny, dla których nie mają do Was — 
młodych zaufania? Poza tym dla 
prawdziwej miłości nie ma prze- 
szkód i takie uczucie może trwać 
bardzo długo. 

Mariusz B. 


Znowu chochlik 


W „Gwiazdozbiorze'* w nr71z 14 
czerwca przeczytałam ze zdumie- 
niem, że znakomity aktor i pedagog 
Aleksander Zelwerowicz ochrzczo- 
ny został imieniem Stanisław. Czyż- 
by chodziło o innego Zelwero- 
wieza? RO 
E f | Anka z Gdyni 
OD REDAKCJI: Nie, w tekście był 
błąd, gdyż chodziło oczywiście 
o Aleksandra Zelwerowicza, które- 


Szkoła Teatralna. Przepraszamy za 


pomyłkę. 
| Był klub, 
| nie ma klubu 
| Cztery miesiące temu za zgodą 
kierownika ADM założyliśmy so- 
| bie klub w opuszczonej suszarni. 
-_ Pasprzątaliśmy tam, pomalowaliś- 
( my ściany, przynieśliśmy stoły, 
krzesła i zabawki. Przez 7 dni zajęci 
| obowiązkami szkolnymi nie zaglą- 
-_ daliśmy do klubu. Gdy po tygodniu 
h liśmy tam, rozpacz nasza nie 
| miała granic. Robotnicy porąbali 
| nasze krzesła i stoły, przywłaszczyli 
Ę sobie aparat do wyświetlania bajek 
i zabawki. Spytaliśmy kierownika 
zego tak się stało? W odpowie- 
s „żew tym pomiesz- 
' robili magiel. Magiel, 
zrobili, ale w drugiej su- 
ta nasz klub stoi 


go imię nosi warszawska Wyższa 


jo. 


Twajacwiczi 2 


KWIDZYŃ 


NA 


SPORTOWO 


Fot. Wiesława Mroczek 


BARANY 
na „Kulkę” 


Już za parę dni, za dni parę 
Weźmiesz plecak swój i gitarę 
Pożegnania kilka słów... 


— Zamiast „Lata” śpiewajcie: „Trzynas- 
tego wszystko zdarzyć się może”... 

— Bez krakania, druhu „Kulka”, wpraw- 
dzie wyjeżdżamy trzynastego, ale to nie 
znaczy, że znowu spotka nas pech... 

— A pamiętacie rok temu, najpierw cho- 
roba zastępowego, potem przygoda na 
dworcu... 

„Kulka” okazuje się miłym chłopcem i... 
strasznym gadułą. Jest właści» .e żywą kro- 
niką zastępu „Piętaszków””. 


Jeszcze w piątej klasie, 3 lata temu, ża- 
den z dwunastu „Piętaszków” nie myślał, 
że będzie harcerzem. Znali się bardzo do- 
brze, stanowili osiedlową paczkę. W wol- 
ne popołudnia marzyli o dzikiej wyspie, 
o długich wędrówkach... Każdy z nich znał 
prawie na pamięć książkę „Robinson 
Cruzoe”. 

Zbliżały się wakacje, marzył się im las, 
polana, ognisko. Wtedy zaproponowano 
im wyjazd na obóz... harcerski. Radość 
ogromna, ale... Na obóz musieli zabrać ze 
sobą mundury harcerskie; sznury i krzyże 
mieli dostać ze szkoły. 

Początkowo nic nie rozumieli — obóz 
harcerski, a więc dlaczego wybrano ich, 


przecież nie są harcerzami! A poza tym 
harcerstwo to dyscyplina, zakazy, nakazy 
i nuda, a oni pragną swobody, lasu, wody, 
no i przygody. 

Zapewniono, że las będzie, woda także, 
a przygód na pewno nie zabraknie. | zała- 
mali się. Kupili mundurki, zabrali plecaki, 
koce, latarki i cień Robinsona ze sobą. 
Pojechali na spotkanie z przygodą. 

Kiedy teraz wspominają swój pierwszy 
obóz harcerski, przekrzykują jeden dru- 
giego. 

— Pamiętacie, jak chcieliśmy być razem 
w jednym namiocie! 

— „Kulka” to prawie płakał. Ciągle po- 
wtarzał: „ja muszę być z Jarkiem”! 

- | był? 

— Skąd, rozdzielono nas. Faktycznie pła- 
kałem — przyznaje „Kulka” — ale znacznie 
później. 

— Zapewne wówczas, gdy na warcie wy- 
straszyliśmy cię baranami! 

— To wył! 

Śmieją się, przyznają do psikusów. „Te 
barany były po to, aby z „Kulki” wygonić 
stracha” — mówią. I udało się. Dziś „Kulka” 
jest zastępowym. 

Na obozie szybko poznano się, że zhar- 
cerstwem to oni nie mieli nic wspólnego. 
Było im nieraz głupio. Nie potrafili kłamać 


na temat drużyny, czy zastępu - czery 
liśmy się, kuliliśmy ramiona 
Trzeciego dnia przed obiadem, kiedy 


było trochę wolnego czasu, spo 
w umówionym miejscu, by odbyć 
naradę. „Kulka”, jako że był najw 
tchórzem, zaproponował, że 
się kadrze, że są „fałszywi”, p 
Ale jak tak postąpią to — pakuj 
do domu! A przygody...? Z dr 
pozostaje wstyd, kompromitacj. 
nie przed kolegami. Co wybrać? 
Przyznali się. Do namiotu druha komen 


danta poszli w mundurach, alezodp 
krzyżami. 
Potem był apel, zdobywanie sprawnoś- 


Ci, a jeszcze potem... przygoda i składanie 
przyrzeczenia harcerskiego 

Otrzymali krzyże i... nagrody. W turnie- 
ju zastępów, zastęp, do którego należał 
„Kulka”, zdobył I miejsce — dostali namiot 
główną nagrodę komendanta hufca. Za- 
stęp z Jarkiem za III miejsce - wzbogacił się 
o aparat fotograficzny. 

Pierwszy obóz harcerski pociągnął za 
sobą ich następne wspólne wyjazdy, ale 
tym razem już jako zastęp „Piętaszków 
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Wszystkie wakacyjne Przejażdżki (a bę 
dą teraz częstsze) postanowiłem poświę 
cić przyjaźni. 

Przyjaźń... Często słyszy się o znieczuli- 
cy, otym, że jesteśmy sobie coraz bardziej 
obcy, że w codziennym pośpiechu nie 
mamy czasu na interesowanie się innymi, 
na ich pełne poznanie. Że nasze międzylu- 
dzkie kontakty są coraz bardziej powierz- 
chowne. A jednocześnie wiele osób ska- 
rży się na samotność, domaga się szcze- 
rości, zrozumienia, sympatii. Przyjaźń jest 
więc nam potrzebna — lecz czy możliwa? 

Jakie są dzisiaj, czy istnieją „prawdzi- 
we przyjaźnie”? O co nas wzbogacają, co 
je niweczy? 

Wakacje są okazją do zawierania no- 
wych znajomości, do wzajemnego zbliże- 
nia z ludźmi. Tym bardziej, że nigdzie się 
nie spieszymy, jesteśmy odprężeni — a za- 
razem często pozbawieni rozrywek i zdani 
tylko na siebie. Ale wakacje to także okaz- 
ja do zastanowienia się nad swoim ży- 
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ciem, nad tym, co łączy nas z ludźmi, 
z którymi przez cały rok uczymy sią i mio: 
szkamy, walczymy „na noże” o prawa 
i przywileje.Z dystansu łatwiej jost wszys- 
tko zrozumieć i ocenić, spojrzeć na swoich 
bliskich „innymi oczami”, Mówi o tym 
wiersz współczesnej poetki Urszuli 
Kozioł: 


Jesteś za blisko 
za naocznie jesteś 
żebym cię mogła zobaczyć raz wtóry 


Oto liść jeden przybył 


GLAJN WAKACYJNY 
- KONKURS 
POETYCKI 


w naszym drzowio 
a nie wiem = który. 


Tak zacieramy sią. Im bliżej siobie 
jestośmy dalsi wciąż 


od zobaczenia 

Zbyt odsłonięte mamy twarze. 
Przecież 

coś pozostało w nich 

do odgadnienia. 

Zatem jedź wyjedź i bądź mi 


z powrotem 


bowiem gdzie oczy za blisko są 
oczom 


błogosławiony rozjazd = i powroty. 


A tak się właśnie do obrazu 
wgląda 
cofając kroki 


Zapraszam wiąc wszystkich do udziału 
w poatyckim konkursie poświąconym 
przyjaźni 

Przysyłajcie mi swoja wiersza, piazcia 
takżo jakia roflekaja obudziły w was dru 
kowane przeze mnia utwory kolegów 

Autorzy wszystkich wydrukowanych 
wierszy | wypowiedzi otrzymają nasza 
znaczki a tym, których praca okażą się 
najciekawsza wrączymy nagrody osobiś- 
cie podczas wrześniowego  Świąta 
„Świata Młodych” na ogólnopolskim 
spotkaniu miłośników poezji. 

Wiersze nadsyłane na konkurs mogą 
mieć dowolną formę - reprezantować 
wszystkie gatunki liryki z tzw. prozą poe 
tycką włącznie. Idzie mi bowiem o kon 
frontację waszych poglądów na przyjaźń 
i jej poetyckich opisów 


O czym pisać? O tym, co wam przyjażń 
przyniosła i czego się po niej spodziewa” 
liście. Może to być portret waszego przy 
jaciela lub poetycki list do niego. Przyja 
ciele oczywiście są różni. Są nimi rodzice 
lub rodzeństwo, są szkolni i poznani na 
wakacjach koledzy. Przyjacielem też czę 
sto bywa zwierzę - pies, koń, oswojony 
ptak. Bywają ludzie tak życzliwi, tak obró 
ceni cali do innych, ża ich przyjaciółmi sta 
ją sią wszyscy, cały świat. I oni również 
mogą w swym wierszu zamanifestować 
przyjażń do świata 

Wiem z doświadczenia, że za pióro 
chwyta sią cząsto w chwilach zawodu, 
rozgoryczania | wy możacie wyrazić 
w swych utworach rozczarowanie, czy żal 
ża utraconą przyjaźnią = nie chcą jadnak, 
byście ograniczyli sią do lamentów tylko, 
do wylewania tez. Niech wasze wiersze 
będą obrazem utraconej przyjaźni, niech 
pozostanie w nich utrwalony na zawsze 
jej portret 


Czekam więc na wasze listy — już za 2 
tygodnie przedstawią pierwsze nadesła- 
ne wiersze 


JULEK 


ro ósmego dnia od chwili katas- 
trofy. Wcześniej na platformie 
racowało już w potwornie trudnych warun- 
kach pięciu jego ludzi ubranych jak zwykle, 
w czerwone gazoszczelne chełmy i wodood- 
porne kombinezony takiego samego koloru. 
Niestety, mimo wysiłków nie udało im się 
niczego osiągnąć. Strumień ropy zmieszanej 
z błotem i gazem rwał na wysokość 60 
m z uszkodzonego otworu wydobywczego 
platformy ,„Brawo” z szybkością większą niż 
szybkość głosu, grożąc w każdej sekundzie 
gigantycznym pożarem. Od ośmiu dni co 
godzinę do morza spływało 170 ton ropy. 
Zawiodły wszystkie sposoby jej zatrzymania 
i dlatego sam szef, natychmiast po przybyciu 
specjalnym odrzutowcem, przesiadł się na 
helikopter i po kilku godzinach oglądał już 
teren katastrofy z powietrza. 

Paul Adair, zwany „„Rudym”, jest szefem 
firmy specjalizującej się w gaszeniu pożarów 
i usuwaniu najcięższych awarii szybów nafto- 
wych. Ceny pobierane za te usługi nie są niskie 
— 10 tys. dolarów to najniższa stawka za dzień 
jego pracy. Jest multimilionerem, ale był już 
oślepiony przez siarkowodór, miał pogrucho- 
tane niemal wszystkie kości, a kiedyś wyrzuco- 
ny przez eksplodujący gaz na wysokość kilku- 
dziesięciu metrów, wpadł do krateru z gorącą 
ropą. Dziś ma 62 lata, opinię największego 
w świecie specjalisty w swym zawodzie i jest 
postacią nieomal legendarną. Osobiście ugasił 
już ponad tysiąc pożarów wież wiertniczych. 

Na Morze Północne wzywano go już w roku 
1968, Wtedy sam jeden na platformie Hewitt 
A zatamował wytryskującą ropę z gazem stosu- 
jąc plombę z kruszywa marmurowego sklejo- 


R" zjawił się w Norwegii dopie- 


nego kauczukiem. Tym razem jednak sprawa 
była o wiele poważniejsza. Tak wielkiej katas- 
trofy — przed którą zresztą „„Rudy” ostrzegał — 
jeszcze tu nie było. 

Wszyscy wiemy z prasy i TV, żei tym razem 
Adair pokonał żywioł. Zatkał po prostu szyb — 
już na drugi dzień po przylocie — metalowym 
blokiem wagi 4 ton, wciskając ropę do otworu 
przy pomocy potężnego hydraulicznego tara- 
nu sprowadzonego drogą lotniczą. 


CZŁOWIEK NARUSZA 
RÓWNOWAGĘ PRZYRODY 

Tego rodzaju doniesienia o wielkich katas- 
trofach wież wiertniczych, czy coraz to wię- 
kszych tankowców — wzbudzają w nas miesza- 
ne uczucia. Bo przecież świadczą one również 
o owym potężnym uporze ludzkości do opano- 
wania i wykorzystania coraz trudniej dostę- 
pnych bogactw naturalnych. Zawsze dotąd 
uważaliśmy tę dążność za jedną z najbardziej 


Przełamany na pół tankowiec „ARGO MERCHANT”, który zatonął 15 grudnia 1976 roku u wybrzeży Nowej Anglii 


Fot. CAF i archiwum 


Paul Adair zwany „Rudym”, człowiek, 
o którym krążą legendy. 


pozytywnych cech naszego gatunku i tak jest 
nadal, choć ni teśmy już tak pełni entuzjaz- 
mu w tym względzie. 

Również przy okazji takich wydarzeń po- 
znajemy ich bohaterów: ludzi walczących z ży- 
wiołem, niosących pomoc innym ludziom — 
bezpośrednio zagrożonym. Dramatyczne opi- 
sy pożarów, czy katastrof pełne są przykładów 
poświęcenia, przykładów krzepiących, udo- 
wadniających po raz tysięczny któryś, iż nie 
zawsze człowiek człowiekowi wilkiem... 

Ale po pierwszych emocjach przychodzi refleksja 
Człowiek jest istotą wspaniałą — myślimy — lecz 
przecież po ostatnim wybuchu w morze poszło 40 
tysięcy ton ropy. Płynie ona teraz — kiedy siedzimy 
przed telewizorem zachwycając się fachowością i od- 
wagą „„Rudego” — szeroką, rozlewającą się coraz 
szerzej rzeką, zatruwając wszystko czego dosięgnie: 
plankton, wodorosty, ryby, ich ikrę i larwy. Po 
pewnym czasie, po tygodniach lub miesiącach, jeśli 
nie napotka na swej drodze lądu stałego i nie oblepi 
jego plaży — zniknie samorzutnie z powierzchni wo- 
dy. Ale, niestety, nie ulotni się. Będzie w formie 
niewielkich kulistych cząstek lub dużych nieforem- 
nych brył podróżować na różnych głębokościach, 
nadal ulegając powolnemu rozkładowi przez bakterie 
i drożdżaki. Część najcięższych frakcji opadnie na 
dno, oklejając tam wszystko grubą, hermeryczną 
warstwą i likwidując wszelkie przejawy życia. Szko- 
dliwe związki ropy wejdą w obieg biochemiczny mo- 


CZY NIE MA 
NA TO WSZYSTKO RADY? 


Opinia publiczna świata sz 
w ostatnim dziesięcioleciu niepokojona była 


ególnmie często 


wiadomościami o 
i oceanów przez 
niom tankowce 


eczyszczeniach 


Pierwsza 
katastrofa wydarzyła się w 15 
wych wybrzeży Kornwal 
Zbiornikowiec „TORREY 
puścił do m 
Zginęło wtedy dz 


Ki tysięcy ptaków, a pla- 
że Bretanii i Normandii zostały skażone 
nącą breją. 

Ale oto w grudniu 1976 roku światowe 


uch 


agencje informacyjne doniosły o kolejnym tra 
gicznym wydarzeniu, tym razem w odległości 
zaledwie 50 km od brzegów Nowej Anglii 
Wpadł tam na podwodne skały tankowiec 
liberyjski „ARGO MERCHANT"”, złamał 
się na pół i w efekcie najbogatsze łowisko 
świata znane pod nazwą Georges Bank zostało 
skażone 31 milionami litrów ciężkiego oleju! 
Wyciek utworzył na Atlantyku rzekę szero- 
kości blisko 50 i długości 150 mil. Sprzęt 
wartości 200 tys. dolarów, którym próbowano 
powstrzymać ja ę rozlewającą się plamę — 
okazał się zupełnie nieskuteczny. Próby spale- 
nia choć części tego oleju — również się nie 
powiodły. Katastrof o takim zasięgu nie potra- 
fimy opanować. A przecież .nie są one wcale 
rzadkie. Od roku 1964 do dziś zatonęło na 
morzach świata już 200 tankowców z ropą, 
w tym 4 supertankowce o wyporności 200 
tys. ton! A ile jej wylano do wszechświatowego 
oceanu z tak zwanymi wodami balastowymi, 
którymi napełniane są zbiorniki w czasie rej- 
sów powrotnych! 

zyż nie ma więc możliwości, jeśli nie za- 
trzymania — to choć ograniczenia tej śmiercio- 
nośnej rzeki zanieczyszczeń wpływającej do 
wszechświatowego oceanu? Na to pytanie 
spróbuję odpowiedzieć już wkrótce w drugim 
artykule z tej serii pt. „ZA NAMI PÓJDĄ 
INNT*. 


JERZY DABROWSKI 


a tegorocznym wiosennym salonie 
samochodowym zorganizowanym 
w Genewie (Szwajcaria) firma Lam- 
borghini zaprezentowała model łazika pla- 
żowego -— buggy, oznaczonego marką 


przenoszony jest na wszystkie cztery koła 
samochodu oraz do mechanizmu samo- 


wyciągowego umieszczonego w jego ŚWIAT 
Boweg B Jeg NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


przedniej części. 
W sylwetce zewnętrznej pojazdu wyróż- 


CHEETACH. Z faktem jego zaprezentowa- 
nia związane są dwie sensacje. 

— Pierwsza to ta, że znana dotychczas 
z produkcji bardzo ekskluzywnych samo- 
chodów sportowych wytwórnia podjęła 
produkcję pojazdów typu buggy, ponie- 
waż dotychczas tego rodzaju łaziki wytwa- 
rzane były przez małe fabryki i wytwórnie, 
wykorzystujące do tego celu seryjnie pro- 
dukowane podwozia i silniki niektórych 
samochodów osobowych. 

— Druga sensacja związana jest z ceną 
sprzedaży tego łazika i wynosi ona ni mniej 
ni więcej tylko 25 tysięcy dolarów! Za te 
pieniądze można kupić około 10 samocho- 
dów osobowych średniej klasy! Z tych też 
względów oraz w związku z wyposaże- 
niem tego samochodu w ośmiocylindrowy 
silnik spalinowy o pojemności 5900 cm 
sześc. i mocy 183 KM, aw wersji z turbodo- 
ładowaniem o mocy 290 KM, LAMBORG- 
HINI CHEETACH można nazwać królew- 
skim łazikiem plażowym. Wspomniany sil- 
nik posiada układ w kształcie litery „V” 
i umieszczony jest w tym samochodzie 
z tyłu nad tylnymi kołami. Napęd z silnika 


niają się duże kola o rozmiarach 14x34,5 
cala, a więc tego typu jakie stosowane są 
w potężnych samochodach ciężarowych 
Opony te wyposażone zostały w tzw dętki 
bezpieczeństwa, umożliwiające dalszą jaz 

dę w przypadku przebicia opony Dzięki 
tym oponom samochód może poruszać 
się doskonale po drogach i w warunkach 
terenowych, przy czym szybkość maksy 

malna w terenie osiąga fantastyczną war 

tość 140 km/godz. 

Solidna konstrukcja podwozia i nadwo 
zia pozwala na znaczne obciążenie samo 
chodu, a również na możliwość zamonto 
wania wszelkiego rodzaju uzbrojenia, łą 
cznie z małymi rakietami. Z tego względu 
duże zainteresowanie tym LAMBORGHINI 
przejawiają koła wojskowe, szcze! gólnie 
w krajach posiadających bogate złoża ropy 
naftowej, gdyż pojazd ten zużywa niemałe 
ilości paliwa. 

Jak podaje wytwórnia, eksploatacja tego 
samochodu możliwa jest w klimatach 
o temperaturach od -54*C do +60'C. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Moja przygoda z ptakami 


Dziś drukujemy pierwszą 
„przygodę z ptakami”, którą 
przeżyła nasza czytelniczka Mag- 
da Buła z Wrocławia. Czekamy na 
następne opisy Waszych przygód 
przypominając, iż ostateczny ter- 
min ich nadsyłania upływa 10 


lipca. 


Nocny myśliwy 
ze starej legendy 


o roku spędzam wakacje na Mazu- 
(53 w okolicy wsi Góra, nad jezio- 

rem Tyrkło. Ponieważ moi rodzice — 
i ja też — uwielbiamy las, większą część 
dnia, a czasem i noce, spędzamy na space- 
rach. Lasy są tam ogromne, ale znamy je 
już na wylot. Nad naszym obozowiskiem, 
położonym nad brzegiem jeziora, u stóp 
wysokiej skarpy, co wieczór latał łowiąc 
owady tajemniczy ptak — lelek kozodój. 


Kiedy Mama wzięła pisklę do ręki, dru- 
gie zaczęło uciekać z piskiem i w tym 
momencie z gałęzi sosny zerwał się ptak 
wielkości kawki, o znanej nam sylwetce, 
podobny do jerzyka. Był to nie kto inny, 
jak nasz nocny gość — lelek. Larał bardzo 
nisko nad naszymi głowami, prawie mu- 
skając skrzydłami nasze włosy. Wydawał 
przy tym ostry pisk. Niestety, nie mogliś- 
my zrobić zdjęć, ponieważ miejsce, gdzie 


Słyszeliśmy często w ciszy nocy jego cha- 
rakterystyczny głos. Jednak nigdy nie uda- 
ło nam się zobaczyć go z bliska. Trudno 
jest także natrafić na jego zdjęcią w książ- 
kach ornitologicznych. 

Pewnego razu w upalne południe wraca- 
liśmy z grzybobrania, przedzierając się 
skrótami. Niedaleko naszego obozu, na 
piaszczystym pagórku wśród wysokopien- 
nych sosen zobaczyliśmy dwa niezupełnie 
opierzone pisklęta, nie dające znaku życia. 
Przy dokładniejszych oględzinach stwier- 
dziliśmy, że są to jakieś nieznane nam 
ptaki, wielkości dużej pięści, szare, w jaś- 
niejsze i ciemniejsze cętki. Byliśmy prze- 
konani, że są martwe. Jednak Mama, któ- 
ra zawsze znajduje jakieś „„sieroty” wyma- 
gające opieki, wzięła jednego ptaka do 
ręki. Okazało się wtedy, że jeston nie tylko 
żywy, ale w dobrej formie i energicznie się 
broni. Tak świetnie udawały, iż byliśmy 
pewni, że są martwe... 


znajdowały się młode lelki było zacienio- 
ne, a baliśmy się przenosić je, żeby nie 
odstraszyć matki. Taka była moja waka- 
cyjna przygoda z ptakiem, o którym już 
starożytni greccy pasterze opowiadali 
legendy. 
MAGDA BUŁA, Wrocław 
Rys. W. Siwek 


UWAGA, PTAKOLUBY! W okresie wakacji, podczas trwania akcji 
MOJA PRZYGODA Z PTAKAMI, nie będziemy drukować nazwisk i adre- 
sów nowych członków Klubu. Nie znaczy to jednak, że ustała normalna 
działalność klubowa! Kalendarz Ptakoluba i poprzedzający go artykuł 
będą się ukazywać jak zawsze, a meldunki o wykonaniu zawartych tam, 
bardzo ważnych zadań są nadal mile widziane. Nazwiska autorów 
ciekawych doniesień wciągniemy na klubową listę i wydrukujemy 


później. 


Jako szczególnie ważne zadanie musimy traktować krzewienie kultury technicznej. Umasowić winniśmy 
Olimpiadę Wiedzy Technicznejf(...), rozszerzać uczestnictwo drużyn i szczepów w dorocznych Manewrach 


Techniczno-Obronnych. 


hłopcy spieszą się. Jak najszybciej 
Cre> udzielić pomocy dziewczynie, 
która doznała skomplikowanego zła- 
mania ręki i ma silny krwotok. Wojtek 
starannie unieruchamia rękę, tamuje 
upływ krwi. Teraz ranną trzeba szybko 
dostarczyć do punktu medycznego, 
a stamtąd do szpitala. Ostrożnie układają 
ją na noszach. Do sanitarki jest nie więcej 
niż 500 metrów, ale droga trochę skompli- 
kowana — najpierw głęboki rów, potem 
płotek... Niedaleko punktu medycznego 
stwierdzono chemiczne skażenie terenu — 
trzeba założyć maski przeciwgazowe! No, 
nareszcie na miejscu! Udało się! 
„Pali się!” — ten okrzyk wszystkich zele- 


twa w zawodach modeli latających, pię 
cioboju sportowym, zawodach rowero: 
wych, motocyklowych, samochodowych, 
sanitarnych i pożarniczych oraz łączności 
i radiolokacji. Manewry trwały trzy dni 
i przyniosły swym uczestnikom wiele nie: 
zapomnianych wrażeń 

Każdy zawodnik musiał posiadać nie 
lada umiejętności. Bo na przykład — żeby 
zwyciężyć w zawodach rowerowych, nie 
wystarczy prosto trzymać się na rowerze 
Trzeba przejechać wyznaczoną trasę 
w określonym czasie oraz wykonać kilka 
manewrów, m. in. przejazd przez kładkę 
i pod poprzeczką, jazda slalomem 
i „ósemką”. Najtrudniejsze jest przewie- 


(zUchwały VI Zjazdu ZHP) 


zienie szklanki aż po brzegi pełnej wody 
tak, żeby nie uronić ani kropli. To teź nie 
koniec — na specjalnym punkcie porucznik 
milicjj Józef Wyrwas sprawdza znajo 
mość znaków drogowych i umiejętność 
prawidłowego poruszania się po dro 
gach. Trzeba również wiedzieć, jakie jest 
prawidłowe wyposażenie roweru 
W ostatnim dniu ogłoszono wynik 

Najszybsi i najsprawniejsi — harcerze za 
Szkoły Podstawowej nr 7 oraz | Liceum 
Ogólnokształcącego im. Stafana Żarom- 
skiego otrzymali pamiątkowe dyplomy 
i upominki. (dak) 


Fot. M. Żbikowski 


NAJSZYBSI 
NAJSPRAWNIEJSI 


ktryzował. W odległości dwustu metrów 
płonie zbiornik z ropą. Zastęp Pawła bły- 
skawicznie ustawia się w szeregu i na 
rozkaz dowódcy rusza do gaszenia ognia. 
Szybko rozwijają węże, Marek łączy moto- 
pompę ze zbiornikiem wody, Romek mo- 
cuje węże w rozdzielaczu, Jurek dołącza 
prądnicę i podnosi rękę — znak, że wszyst- 
ko gotowe. Głuchy pomrukuruchamianej 
motopompy, węże pęcznieją, silny stru- 
mień wody uderza w ogień. Wszystko 
trwało niespełna dwie minuty. 

Na szczęście opisane powyżej sytuacje 
nie zdarzyły się naprawdę. Jedynie ratow- 
nicy byli prawdziwi, a w tych pozorowa- 
nych sytuacjach wykazali się dużymi u- 
miejętnościami i wysoką sprawnością. 
Trwają Manewry Techniczno-Obronne. 
Blisko 400 dziewcząt i chłopców ze szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych 
miasta Zawiercia spotkało się na miejsco- 
wym stadionie, w miasteczku ruchu dro- 
gowego oraz kilku innych miejscach, aby 
współzawodniczyć o palmę pierwszeńs- 


Jak wakacje — to wakacje! | ja 
muszę się z Wami rozstać na kilka 
tygodni. 


Serdecznie pozdrawiam! 


Wasza KROPKA 
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0 16-18 kilometrów od miasta. Przy wspar- 
ciu lotniczym taka operacja była możliwa 
do zrealizowania. Trzeba więc było pilno- 
wać miasta dniem i nocą. Śnieg jeszcze nie 
spadł, cienki, błyszczący jak lustro lód ugi- 
nał się pod nogami, ale już następnych 
nocy mógł zgrubieć. Spróbowano wysyłać 
na patrole łyżwiarzy - sportowców, ścią- 
gniętych w tym celu z wojsk lądowych 
i morskich. Ale łyżwiarzy było zbyt mało, 
silne podmuchy wiatru przewracały ich 
i niosły po lodzie jak zeschłe liście. 

Sprawę komplikował jeszcze, a zarazem 
czynił ją strasznie pilną, fakt zamarznięcia 
w miejscach zakotwiczenia barek obrony 
przeciwlotniczej, które każdego dnia os- 
trzeliwały niemieckie samoloty lecące nad 
Leningrad z ładunkiem bomb. Należało ich 
załogom natychmiast dostarczyć żywnoś- 
ci, amunicji, zabrać rannych i chorych. 
A samochody na lód wjechać nie mogły... 
Jeszcze raz pomocne okazały się żagle, 
tym razem na lodowych jachtach - boje- 
rach. Uzbrojono je w karabiny maszyno- 
we, załadowano, po czym ruszyły do 
barek. 


REGATY, 
których 
stawką 

było życie ... 


Później zorganizowano dwie „flotylle”, 
każda po kilkanaście bojerów, które przez 
całą zimę i następne pełniły służby patro- 
lową, często walcząc z wrogiem, który wy- 
syłał swe patrole na lód zatoki. Dzięki swej 
szybkości (kilkadziesiąt kilometrów na go- 
dzinę) oraz bieli żagli i kadłubów zlewają- 
cych się ze śniegiem, bojery okazały się 
bardzo użyteczne w służbie patrolowej. 


najtrudniejszych dla swego oj- 
czystego miasta Leningradu i ca- 
łego Kraju Rad chwilach żeglarze 
okazali się nie tylko wspaniałymi sportow- 
cami, ale i żołnierzami. W regatach, któ- 
rych stawką było życie wielu ludzi, a może 
i całego Leningradu, odnieśli zwycięstwo. 
Blokada trwająca ponad 900 dni, głód, 
pożary, bombardowania, nieustanna wal- 
ka z wrogiem — oto historia obrony miasta 
Lenina, które hitlerowcy chcieli zdobyć 
przede wszystkim, by pokazać światu swe 
zwycięstwo nad Krajem Rad — nad komu- 
nizmem. Dzięki takim jak ci żeglarze 
i wszystkim innym bohaterskim obrońcom 
miasta, Leningrad na zawsze pozostał 
wolny. 


JERZY KOWALKOWSKI 


SPROSTOWANIE 


W 68 numerze „ŚM” tytuł artykułu Marii Wróblew- 
skiej powinien prawidłowo brzmieć: „Moje zadanie: 
wyrzucić stąd tyle ile tylko się da”. Za ten przykry błąd 
przepraszamy mgr inż Dariusza Maciejewskiego z „PO- 
NARU" oraz autorkę. 


Mama Piotrusia i Eli pracowała w laboratorium badającym 
przydatność i użyteczność pożywienia. Ponieważ wszelkie sub- 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Przedstawiam dziś dzieła dwojga laureatów 
konkursu rysunkowego na najładniejszą moją 
podobiznę. U góry widzicie rysunek Romka 
Muszyńskiego, a u dołu — Moniki Machiejd. 


Janek Dziewulski wyszperał wierszyk, nada- 
jący się jako ćwiczenie dla uczących się języka 
polskiego gości - obcokrajowców: 

Wyszczerzyła szczeżuja 

Raz na leszcza paszczę, 

Leszcza dreszcz przeszedł straszny, 

Po czym czmychnął w chaszcze... 


Jurek Szelachowski (ul. 1 Maja 110. 32-300 
Olkusz) chciałby nawiązać korespondencję 
z koleżankami i kolegami z Domu Dziecka. 
Obiecuje, że odpisze na każdy list! 


.. +. 


W liście Małgosi B. znalazłem kilka „złotych 
myśli” Juliana Tuwima: 

© Głupi umie w ciągu jednej godziny zadać 

więcej pytań niż mądry dać odpowiedzi 

w ciągu całego życia. 

© Radio to cudowny wynalazek. Jeden ruch 

ręki i nic nie słychać! 

© To co u możnych tego świata nazywa się 

silną wolą, u osłów zwiemy uporem. 

© Kiedy przeskoczysz, to i wtedy nie mów 

„hop”, zobacz najpierw w co wskoczyłeś. 


sx VR 


Monika, autorka poniższego rysunku zaopa- 
trzyła go w podpis: 

Schrupać by Rzepka z kawałkiem chlebka! 

Do zobaczenia za tydzień! 

Wasz Rzep 


powiadam ci, nie ma jak zwykła degustacja. No, zresztą jestem 
przekonana, że ... — twarz ciotki powoli się zmieniła, znierucho- 


RZEPKLUB 
Dzisiejszym dostawcą wyszperanego humoru jest członek Rzepklubu Marek Machay 


—A 


— Ty jesteś inna niż tamfe... *POŃ 


_ stancje smakowe wytwarzano chemicznie, trzeba było zwracać 
baczną uwagę na to, czy aby jakaś nowa pikantna przyprawa, 
oryginalny w spożyciu płyn nie posiadają składników szkodli- 
wych dla konsumentów. . 


Mama wraz z koleżankami poddawały więc każdy przysmak 
skomplikowanym torturom mającym na celu wyśledzenie wszel- 
kich szkodliwych substancji. 


W sąsiednim dziale zajmowała stanowisko ciotka Flora i obie 
panie odwiedzały się od czasu do czasu. Ściślej — to ciotka Flora 
odwiedzała Mamę. 

— No i co z tą zbuntowaną maszyną, moja droga? Czy ona aby 
na pewno jest zabezpieczona, bo wiesz, z tymi sprawami nie ma 
żartów, słyszałam o wypadku, że robot małą dziewczynkę... -Daj 
spokój, Floro. Piotruś się pomyliłi założył jakiś śmieszny program. 
— Ładnie śmieszny, przecież ja mogłam umrzeć z przerażenia... 
jakie apetyczne ciasteczka, czy to z transportu do przebadania, 
będę musiała już chyba lecieć do siebie, my teraz badamy parów- 

_ki, stosy parówek, mdło mi się robi na sam widok, podobno był 
jakiś wypadek i chcą wyeliminować, więc kiedy widzę słodycze, 
to tak bi ik » 

; kie — powiedziała Mama, ale już było za późno. 
Ciotka w najlepsze zjadała ciasteczko z tacy i mówiła dalej: 

— Uhmm, pyszności! Po co to analizować? Ja sama na podnie- 

bieniu czuję, że wszystko w porządku... zapach, smak, wypiek... 


miała i ciotka głosem bardzo spokojnym, zwolnionym oświad- 


Mamę. 


- Nie wiem o czym... 
Ta niesłychana metamorfoza, jakiej podległa ciotka przeraziła 


— Floro! — zawołała potrząsając kuzynką — Florol 
— Tak, słucham? — odpowiedziała Flora. 
— Dobrze się czujesz? 
_— Dooobrze... chyba dobrze... 
— Coci się stało? 
_— Mnie? Nic... 
— Jak to, a czemu milczysz? 
— Bo... tak... 
— Co tak? 
— Po co... 
— Co po co... 
— Nie wiem... 
— Możesz wstać? 
- Mogę... 
— To wstań! 
Ciotka posłusznie wstała. Mama nigdy nie widziała ciotki 


ZZOZ O ASY JETTA EET 


w takim stanie. p” 


— Czemu milczysz? Ś 
SANYO PR 
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— Zastanów się trochę. 


— Bo... po co? 

— Co po co! 

— Mówić... 

Tego już było Mamie za wiele. Ciotka Flora, która nie chce 

mówić!... 

— Posiedż jeszcze chwileczkę, moja złota, a ja zaraz wrócę... 
Flora posłusznie usiadła. 

Po chwili do laboratorium wszedł lekarz zakładowy z Mamą. 

— Proszę tutaj, panie doktorze... Siedziałyśmy, rozmawiałyś- 
my. Pani Flora wzięła do ręki ciastko, zaczęła je gryźć i nagle coś 
się z nią zrobiło takiego... Mama bezradnie wskazała ręką ciotkę 
znieruchomiałą na stołku. 

— Proszę oddychać — powiedział lekarz. Ciotka zaczęła sapać 
jak po przepłynięciu jeziora. 

— Proszę nie oddychać. 

Ciotka wstrzymała oddech. 

— No, więc wszelkie objawy wskazują... niechżeż pani 
oddycha! 

Krzyknął, bo pacjentka, mimo że zaczynała powoli zielenieć, 
nadal nie oddychała... — Wydaje się, że to coś poważniejszego... 
zabierzemy panią do kliniki. 

Flora smętnie skinęła głową. 

— A ciastka trzeba natychmiast zabezpieczyć. Musicie je do- 
kładnie przebadać. Podejrzewam, że dodano do nich jakąś sub- 
stancję psychotropową... zdumiewający przypadek... Czy były 
jakieś transporty, które mogły dotrzeć do konsumentów? Niech 
pani zawiadomi kierownika. Cdn. 


PANA NIE POGRY- 
zer!!! 


DZIEŃ 


DOBRY, 
POMAGAŁEM BA- 
NOM W.BUDO- 


TO MOJĄ ŻONA —HELA , MAMUŚKA, TEŚCIOWA, 
CÓRZA | SYNEK. UKŁOŃ SIĘ, GRZESIU !! 
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6 Coraz któryś z adiutantów popadał w niełaskę i odjeżdżał 
« na dwadzieścia lat ciężkich robót do obozu karnego — 
zwanego „Dulce Patria” — pocieszając się tylko podeszłym wie- 
kiem dyktatora i spodziewanym od lat zamachem. 

Niestety, „Krwawy Muanta” rządził mimo swych osiemdzie- 
sięciu siedmiu lat ze straszliwą energią i tak kurczowo trzymał się 
władzy, jak to potrafią tylko ci, dla których nie ma innej przyjem- 
ności i satysfakcji, ci, którzy już dawno zapomnieli o jakichkol- 
wiek innych przyjemnościach poza wydawaniem rozkazów. 

Wola tyrana stanowiła w państwie najwyższe prawo i od lat nie 
podlegało ono żadnym zmianom poza okresowymi atakami reu- 
matyzmu — wtedy było jeszcze okrutniejsze i bardziej mściwe niż 


— Gonzales, ty czarci synu — jęknął Muanta do swego jedynego 
adiutanta, który przetrzymał wszystkie ataki bólu dyktatora —czy 
ci ludzie skończą kiedyś swoją robotę? 3 

— Oczywiście, ekscelencjo. Rektor Diaz prosił dzisiaj o audien- 

ję... zresztą zdaje się, że właśnie się zameldował... proszę mi 
wybaczyć... 

Gonzales zbiegł po kilku kondygnacjach schodów pilnie strze- 
żonych przez uzbrojonych strażników i wprowadził Rektora Diaza 
na pokoje wodza. 

Rektor Diaz należał do ludzi wyjątkowo pięknych. Wysoki, 
z lekka siwiejący pan o brązowej cerze i bystrych, niebieskich 
oczach mogłby bez trudu reklamować garnitury, pastę do zębów 
lub wycieczki zagraniczne. 

Oprócz tego rektor Diaz mówił kilkoma językami i należał do 
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czołówki światowych biofizyków. Te wszystkie zalety nie prze- 
szkagzały rektorowi być wyjątkowo szmatławym ii pozbawionym 
charakteru osobnikiem. 

— Diaz, ty draniu — warknął dyktator — ojczyzna czeka na ciebie. 
Kiedy do pioruna zainstalujecie te wyrzutnie? 

— Wyrzutnie już są gotowe ekscelencjo, teraz tylko zakładamy 
głowicę. To jest wspaniała broń, ekscelencjo. Naprawdę wspania- 


MACIEJ WÓJTYSŹKO 


SYNIEGZA 


ła. Wyprzedziliśmy wszystkie kraje o pięćdziesiąt, sześćdziesiąt 
lat. Nic nie jest w stanie zapobiec naszemu triumfowi. Będzie pan 
władcą świata... 

— Cóż ja — fałszywie powiedział wódz — ważna jest nasza 
ukochana ojczyzna. To jej dobre imię, jej przyszłość mam na 
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względzie, ja jestem już tylko starym, zmęczonym człowiekiem 
Dobrze zamaskowaliście bunkry? 

— Mało dobrze, genialnie — oświadczył Diaz. — Generał Asteria 
wywiercił wspaniełe chodniki w głębi góry, a wystrzeliwać bę- 
dziemy nasze pociski z dna morskiego. 

— W porządku, Diaz, kiedy będę mógł obejrzeć całość? 

— Pojutrze, ekscelencjo. 

— Gonzales, trzeba przygotować noty dyplomatyczne do 
wszystkich krajów... 

— Tak jest, ekscelencjo. 

— Sam je pan napisze, pułkowniku. Obowiązuje najściślejsza 
tajemnica — jasne? 

— Tak jest. 

— Gonzales, pan jest głupi jak but i nigdy w życiu nie napisze 
pan osobiście żadnej noty, więc po co pan mówi „tak jest”? 
Pozwalam panu rozstrzelać tego, kto będzie panu pisał te noty... 

— Dziękuję, ekscelencjo. 

— Diaz, pan nic nie słyszał... 

— Oczywiście, ekscelencjo. 

— Santa madonna!!! — ryknął nagle krwawy Muanta — ależ 
mnie rwie! Wezwij jakiegoś lekarza. No, szybciej, lekarza! 

I cisnął statuetką kobiety, która symbolizowała wolność — 
w pułkownika Gonzalesa. „Wolność” miała od dawna obtłuczony 
nos i obie ręce, ale dyktator nie pozwalał jej usunąć z biurka. Była 
bardzo poręczna. 


Dokończenie na str. 7 


